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                  Kresy Wschodnie – któż z Polaków nie zna tragicznej wymowy tych słów?

Wywołują one wiele skojarzeń, rodzą różnorakie emocje, budzą grozę, żal, poczucie niesprawiedliwości i ogromnej krzywdy. Sprawa Kresów schodnich to krwawiąca rana w polskiej świadomości narodowej, a jednocześnie niepokój iwyrzut sumienia światowej opinii politycznej. Jest to zwycięstwo polityki nad moralnością doraźnego interesu nad najszlachetniejszymi ideami jakie przez tysiąclecia kształtowała ludzkość.

                  W okresie półwiecza, jakie mija od zbrodni dokonanej na obywatelach polskich, wielokrotnie spotkaliśmy się z przypadkami deptania godności ludzkiej i jeńców wojennych, a wszystko to odbywało się w imię wzniosłych idei. Aby zapobiec w przyszłości temu podobnym sytuacjom należy wyjaśnić genezę wielu zjawisk historycznych. Wśród nich, szczególne miejsce zajmują Prześladowania Polaków przez rząd sowiecki, a także sprawa katyńska. W literaturze historycznej, w odniesieniu do Katynia, wielokrotnie używa się sformuowania, iż jest to, ,, jedyny w swoim rodzaju wypadek”. Mord katyński jest niewątpliwie wydarzeniem bezprecedensowym i to wyróżnia go spośród innych zbrodni popełnionych w tamtej epoce.

                   Jednak oprócz bezprecedensowego charakteru istnieje drugi aspekt sprawy, a mianowicie czynniki typowe, które są wspólne zarówno dla zbrodni katyńskiej, jak i wielu innych. Tu właśnie należy szukać klucza do poznania nie wyjaśnionych dotychczas elementów tej makabrycznej tajemnicy. Dlatego też sprawę Kresów Wschodnich należy rozpatrywać w bardzo szerokim kontekście historycznym, na który powinny się składać : skomplikowane warunki międzynarodowe, wypaczenia ideologiczne, błędne zasady polityki wewnętrznej, relacje między polityką a moralnością, czynniki psychologiczne. Dopiero próba poznania różnych uwarunkowań, dróg i mechanizmów prowadzących do zbrodni, pozwoli na zrozumienie tego, co się stało.

                   Wszystko zaczęło się w sierpniu 1939 roku, kiedy to doszło do zawarcia pewnego tragicznego w skutkach dla Polski paktu. W nocy z 23 na 24 sierpnia 1939 roku podpisany został w Moskwie radziecko – niemiecki układ o nieagresji, znany pod 

nazwą pakt Ribbentrop – Mołotow. Załączono do tego paktu Drugi Tajny Protokół Dodatkowy, W którym Europę podzielono na strefę wpływów Rosji i Niemiec, oraz planowano rozbiór Rzeczypospolitej.

                      W nocy z 16 na 17 września 1939 roku ambasador polski w Moskwie Wacław Grzybowski wezwany został do wiceministra spraw zagranicznych ZSRR Władimira Potemkina, który powiadomił go o podjętej przez ZSRR decyzji zagarnięcia polskich Kresów Wschodnich. Jednocześnie zapewnił Grzybowskiego, że ,, rząd sowiecki zamierza uczynić wszelkie wysiłki, aby uwolnić naród polski od nieszczęśliwej wojny, w którą wepchnęli go szaleńczy przywódcy i pozwolić mu na spokojne życie”.

Ambasador odmówił przyjęcia noty, ale jego odmowa miała już tylko znaczenie historyczne.Robotniczo – Chłopska Armia Czerwona siłami dwóch frontów: białoruskiego Michaiła Kowalowa i ukraińskiego Siemiona Timoszenki (łącznie ponad milion żołnierzy) przekroczyła już na całej długości granice Rzeczypospolitej. Oznaczało to pogwałcenie traktatów międzynarodowych, zarówno dwustronnych jak i wielostronnych, amianowicie :

1) Traktatu pokojowego zawartego w Rydze 18 marca 1921 roku.

2) Paktu o nieagresji zawartego w Moskwie 25 lipca 1932 roku, przedłużonego 5 maja 1934 roku do 31 grudnia 1945 roku.

3) Paktu Ligi Narodów z 28 czerwca 1919 rokuroku.

4) Traktatu o wyrzeczeniu się wojny jako polityki narodowej ( tzw.pakt Kelloga – Brianda zawarty w Paryżu 27 sierpnia 1928 roku, uzupełniony też protokołem Litwinowa zawartym w Moskwie 9 lutego 1929 roku).

5) Konwencja w sprawie określenia agresji, zawartej w Londynie 3 lipca 1933 roku.               

                               Strona polska została całkowicie zaskoczona wkroczeniem Armii Czerwonej.

Dowództwo przez wiele godzin nie było zdecydowane, jakie wydać rozkazy i dopiero około godziny 17.00 marszałek Edward Rydz- Śmigły wydał tzw. Dyrektywę generalną polecając walczącym jednostkom : ,, Sowiety wkroczyły. Nakazuję ogólne wycofanie się na Rumunię i Węgry najkrótszymi drogami. Z Sowietami nie walczyć, tylko w razie natarcia z ich strony lub próby rozbrojenia naszych oddziałów...” Z powodu żle działającej łączności dyrektywa generalna nie wszędzie dotarła. Dowódcy poszczególnych zgrupowań podejmowali często decyzję na własną odpowiedzialność. Większość jednostek Ochrony Korpusu Pogranicza toczyła już od świtu nierówną walkę, niektóre oddziały składały broń, dowódcy innych przyjmowali Armię Czerwoną jako sojusznika.Pomyłka wyjaśniła sie szybko, ale strona polska nie miała dość sił, aby przeciwstawić się niespodziewanemu przeciwnikowi.

                  Prawdziwe intencje wkraczających oddziałów ujawniła odezwa dowódcy  frontu ukraińskiego Siemiona Timoszenki, rozrzucona z samolotu nad polskimi pozycjami. Głosiła ona m.in. (...) żołnierze ! Co pozostało wam? O co i z kim walczycie? Dla kogo narażacie życie ?... Oficerowie pędzą was na bezsensowną rzeź. Oni nienawidzą was i wasze rodziny. To oni rozstrzelali waszych delegatów, których posłaliście z prpozycją poddania się. Nie wierzcie waszym oficerom. Oficerowie i generałowie są waszymi wrogami, chcą oni waszej śmierci.Żołnierze. Bijcie oficerów i generałów. Nie podporządkowujcie się rozkazom waszych oficerów. Pędźcie ich z waszej ziemi.Przechodźcie śmiało do nas (...) “

Obietnice zawarte w odezwie nie zostały spełnione, o czym świadczy m.in. Liczba jeńców polskich wziętych do niewoli przez Armię Czerwoną. Oceniana jest ona na 242 tysiące ludzi. Składa się na nią liczba bezpośrednio wziętych w czasie działań (ok. 181 tys), jak również aresztowanych już po zakończeniu walki, oraz internowanych na Litwie i Łotwie, których dołączono w czerwcu 1940 roku. I co szczególnie bolesne – wielu oficerów, policjantów i KOP-istów rozstrzelanych zostało natychmiast po wzięciu do niewoli. Podobny los spotkał także część ludności cywilnej, uznanej za ,, burżujów”.

Najtragiczniejsze wydarzenia miały miejsce w Grodnie, Wołkowysku, Świsłoczy, Osemanie,Mołodecznie, Chodorowie, Nowogródku, Sarnach, Kosowie Poleskim, 

Złoczewie, Rohatyniei Tarnopolu.Nigdzie też nie zostały dotrzymane umowy kapitulacyjne. Nakłaniano polskie oddziały do zaprzestania oporu, złożenia broni i poddania się Armii Czerwonej z gwarancją zwolnienia wszystkich szeregowych, oraz oficerów, którym poręczony zostanie wolny wybór bądź udanie się do domu, bądź też za granicę (przez Rumunię i Węgry), w celu formowania tam polskich oddziałów do dalszej walki z Niemcami. Obwieszczenia podobnej treści, podpisane przez dowództwo

Armii Czerwonej ukazywały sę w wielu miejscowościach. Typowym tego przykładem był Lwów. Gdy po odparciu wszystkich ataków niemieckich, pod miasto podeszły wojska radzieckie, generał Władysław Langner wykorzystał akcję przysłania parlamentariuszy przez dowódcę 6 Armii generała Filipa Golikowa. Uzyskane waruki kapitulacji przewidywały m.in. Zgodę na swobodny wymarsz oficerów, szeregowych i policji ze Lwowa oraz przemarsz przez tereny zajęte przez wojska radzieckie do Rumunii lub Węgier, po uprzednim złożeniu przez nich broni. Warunki kapitulacji przewidywały również obowiązek wyżywienia żołnierzy polskich przez władze radzieckie w drodze do granicy lub domów.

Kapitulacja przed Armią Czerwoną nastąpiła 22 września. Po złożeniu

broni i ustawieniu się w kolumny Polacy zostali otoczeni i już jako jeńcy skierowani pieszo na wschód. 

Po zajęciu miasta władze radzieckiezarządziły dodatkowy spis wszystkich 

oficerów Wojska Polskiego, bez względu na to, czy podlegali mobilizacji we wrześniu 1939 roku. Oficerom przybyłym na rejestrację oświadczano, że odtąd będą traktowani na równi z oficerami Armii Czerwonej.W niedługim czasie wszystkich zarejestrowanych aresztowano i osadzono w więzieniach, a następnie wywieziono około 2 tysięcy 

oficerów służby czynnej i rezerwy.

Zadziwiający jest fakt, jak mogło dojść do takich objawów okrucieństwa i

nieludzkiego wprost zachowania wojsk radzieckich wkraczających w 1939 roku na wschodnie tereny Polski. Okrucieństwo każdego poszczególnego dowódcy i żołnierza,

każdego uzbrojonego Sowieta, bez względu na wykonywaną funkcję.

Faktem jest, że ludzie ci byli przez 22 lata – od 1917 roku wychowywani 

w nienawiści do Polaków, w idei walki klas. Na polskich Kresach została zdemonstrowana jakaś spontaniczna orgia zabijania, bezprawia i niepohamowanej samowoli. Każdy dowódca, komisarz czy politruk czuł sie upoważniony do wydawania rozkazów rozstrzeliwania ujętych czy wskazanych przez męty społeczne ,,wrogów ludu” bez sądu, bez wskazania motywów, a nawet bez poznania nazwisk. Konwojenci

rozstrzeliwali również samowolnie jeńców i aresztowanych, a nawet spokojnych obywateli, gwałcąc także kobiety i dzieci. Sowieci okazali się mistrzami podstępu i obłudy. Najpierw ich wojska przejechały przez granicę polską z białymi flagami, pancerniacy w otwartych wieżyczkach czołgów wymachiwali czapkami i wymijali  

stawiające im opór placówki graniczne. Niektórzy posuwali się w swoim cyniźmie do tego, że do napotkanych żołnierzy i cywilów wołali :,,Riebiata! W pieriod! Na Germańców!”. Niestety w rzeczywistości intencje Sowietów nie były tak dobre, jak to się wówczas mogło wydawać.

Na zajętych ziemiach radzieckich władze wojskowe, na rozkaz Stalina, już 

6 pażdziernika 1939 roku, zarządziły głosowanie powszechne, które miało być ,,wyrazem woli ludności”.Wybory według obowiązujących w ZSRR wyznaczono na 22 pzździernika. Wybrano2410 delegatów. Byli to przeważnie radzieccy oficerowie i urzędnicy oraz nieliczni komuniści miejscowi. Podzieleni na dwa Zgromadzenia Narodowe – ukraińskie we Lwowie i białoruskie w Białymstoku, w kilka dni po wyborach zwrócili się z prośbą do Rady Najwyższej w Moskwie o ,, włączenie do ZSRR zajętych przez wojska radzieckie terenów byłej Polski”. Moskiewska Rada

Najwyższa uznała tę prośbę za ,, spontaniczny wyraz woli ludności tych ziem”, włączyła część terytorium do Białoruskiej, część do Ukraińskiej Republiki Rad.

Następnym aktem było nadanie obywatelstwa radzieckiego wszystkim osobom, które 1 i 2 listopada 1939 roku przebywały na tych obszarach. Ludność polska pozostała na Kresach Wschodnich znalazła się w bardzo trudnych warunkach. Państwo radzieckie zagarnęło majątki ziemskie, fabryki i banki, a złote polskie wymieniono na ruble po

kursie 1:1, co przyniosło ogromne straty wszystkim posiadaczom polskiej waluty, gdyż rubel miał znacznie niższą siłę nabywczą. Zablokowano wszelkie konta bankowe i oszczędnościowe. Ze sklepów znikały towary wykupywane masowo przez przyjezdnych Rosjan. Do tego dołączyły się oficjalne rekwizycje własności prywatnej i rabunek dokonany przez żołnierzy radzieckich. Przed sklepami zaczęły się gromadzić olbrzymie kolejki. Większość Polaków pozbawionych dotychczasowych warsztatów pracy, a nie zatrudnionych w gospodarce radzieckiej znalazło się w nędzy. Na wiosnę 1940 roku powołano do Armii Czerwonej cały rocznik młodzieży z Kresów. Podobny pobór odbył się także w kwietniu 1941 roku. W sumie wcielono do Armii Czerwonej około 150 tysięcy Polaków, atakże do specjalnych batalionów budowlanych 

(,,Strojbaty”), gdzie pracowali  w warunkach przypominających obozy.

Na zagarniętych ziemiach wschodnich Rzeczypospolitej niszczono ślady

polskości. Za oficjalne uznano języki ukraiński i białoruski, a w praktyce dominował jednak rosyjski. Zamknięto księgarnie i biblioteki polskie, książki w języku polskim stały się rzadkością. Zamykano kościoły, kaplice i klasztory, a ich gmachy przeznaczono na inne cele. Niszczono krzyże i przydrożne kapliczki, bezczeszczono przedmioty kultu, księży w większości wywieziono i stracono. Zniesiono nazwy ulic i miast, rabowano muzea, zbiory i archiwa. Konfiskacie uległ cały majątek Państwa Polskiego, partii politycznych, a czasem instytucji społecznych. Od samego początku okupacji obowiązywały nowe programy szkolne, oparte na zasadach wulgarnie materialistycznych. Na lekcjach historii sławiono osiągnięcia radzieckie i prowadzono prymitywną propagandę antykapitalistyczną i antypolską. Podobne hasła płynęły nieustannie z radia, prasy i ekranu kina.

Jeżeli chodzi o kontrolę i represje, nowa władza miała, generalnie rzecz 

biorąc dwa problemy: jeńców wojennych oraz społeczeństwo cywilne. Działalność NKWD była skuteczniejsza aniżeli policji niemieckiej. Zręcznie wykorzystując istniejące wśród ludności terenów wcielonych konflikty społeczne i narodowościowe, NKWD zdołało pozyskać do współpracy niektóre kręgi ukraińskie, żydowskie rzadziej polskie.

Poza tym NKWD działało także z Gestapo. Siłąrzeczy najpierw musiano zająć się wojskowymi. W niewoli sowieckiej znalazło się 240-250 tysięcy jeńców, w tym około

10 tysięcy oficerów. W dzień po rozpoczęciu agresji wydane zostały pierwsze decyzje

dotyczące jeńców, a 19 września Beria powołał(rozkaz nr.0308) Zarząd do Spraw Jeńców Wojennych NKWD oraz nakazał utworzenie sieci obozów. Od początku października zaczęto zwalniać część jeńców – szeregowców z tym, że około 25 tysięcy skierowano do budowy szos, a około 12 tysięcy przekazano Ludowemu Komisariatowi

Metalurgi i Żelaza jako robotników przymusowych. Jednocześnie podjęto decyzję o utworzeniu dwóch ,, obozów oficerskich” ( Starobielsk, Kozielsk) oraz osobnego obozu dla funkcjonariuszy policji, więziennictwa i straży granicznej ( Ostaszków).

Niebawem Beria utworzył specjalną grupę do prowadzenia w tych obozach pracy operacyjnej i śledczej. W końcu lutego 1940 roku więziono w nich 6192 policjantów

i funkcjonariuszy wymienionych wyżej służb oraz 8376 oficerów.

Przez dłuższy czas Moskwa nie miała pomysłu co zrobić z jeńcami. 

Przygotowywano się przede wszystkimdo skazania przynajmniej części z nich. Zaczęto od obozu w Ostaszkowie- stosowano tam ,,typowy”zarzut z artykułu 58-13 kodeksu karnego RFSRR dotyczący osób, które ,,zwalczały międzynarodowy ruch robotniczy”.

Przy niewielkim wysiłku interpretacyjnym każdy policjant czy strażnik więzienny mógł

być z tego powodu osądzony.Przewidywano kary od 5 do 8 lat obozu pracy, planowano wysyłkę na Daleki Wschód (w tym na Kamczatkę).

W drugiej połowie lutego nadszedł czas decyzji. Decyzja, którą podjęto

była raczej nie spodziewana : 5 marca na wniosek Berii Biuro Polityczne postanowiło 

,,zastosować najwyższy wymiar kary” wobec wszystkich jeńców, a także wobec 11 tysięcy Polaków przetrzymywanych w więzieniach zachodnich obwodów Białorusi i

Ukrainy. Wszyscy oni, jak stwierdzał Beria :,, są zatwardziałymi i nieprzejednanymi

wrogami władzy sowieckiej”.

Około miesiąca trwały przygotowania techniczne i w ciągu następnych

blisko 6 tygodni (3 kwietnia – 13 maja) jeńców wywożono z obozów grupami. Z Kozielska (4404 osoby) przewożono ich do miejscowości Katyń, gdzie byli uśmiercani

strzałami w tył głowy, nad zbiorowymi grobami, jeńców ze Starobielska (3896) zabijano w pomieszczeniach UNKWD w Charkowie i ciała grzebano na przedmieściach miasta ( Piatichotki), tych zaś z Ostaszkowa (6287) rozstrzeliwano w gmach UNKWD w  Kalininie ( obecnie Twer), a chowano w miejscowości Miednoje. Łącznie zamordowano 14587 osób. 9 czerwca zastępca UNKWD, Wasilij W.Czernyszow, zameldował,że obozy są gotowe do przyjęcia jeńców.

Wymieniona we wniosku Berii liczba uwięzionych Polaków – 11 tysięcy

stanowiła małą część tych, którzy znaleźli się w więzieniach. Wśród  aresztowanych można wyróżnić kilka kategorii. Najliczniejsi, choć przeważnie więzieni stosunkowo krótko, byli ,,bieżeńcy”, to znaczy osoby zatrzymane podczas prób przedostania się z

terenów pod okupacją niemiecką. Przez więzienia i areszty przeszło ich około 14,5

tysiąca, pewna część została skazana i wysłana do obozów pracy, resztę zwolniono.

Druga grupa ( około 35 tysięcy), to ,,pieriebieżcziki”, czyli ci, którym nie udała się ucieczka na Litwę, do Rumunii lub na Węgry. Wielu z nich po kilku tygodniach zwolniono, ale około 10 tysięcy – z wyrokami od 3 do 8 lat wydanymi przez OSO -

trafiło do obozów (głównie do Dałłagu, a w tym także na Kołymę), a część rozstrzelano na mocy decyzji z 5 marca 1940 roku. Trzecią kategorię stanowili aresztowani działacze organizacji konspiracyjnych, oficerowie nie zmobilizowani we wrześniu 1939

roku, urzędnicy państwowi i samorządowi, różnego rodzaju ,,pomieszcziki” - słowem

,,element społecznie niezbędny”. To właśnie z tej kategorii pochodziła większośc wśród 7305 osób, które – zgodnie z planem Berii – zostały rozstrzelane na mocy decyzji z 5 marca. Miejsca ich pochówku są do tej pory nie znane, wiadomo tylko, że na Ukrainie rozstrzelano 3405 osób, a na  Białorusi 3880. W raportach NKWD rozstrzelanych określano jako osoby ,, ubyłe według pierwszej kategorii”.Co najmniej kilkaset osób zastrzelono podczas prób ucieczki z konwojów, a w jednym wypadku dowódca konwoju ,, na własną rękę” kazał rozstrzelać 714 więźniów ( w tym 500 przed wyrokami). Niektórych z nich rozstrzelał osobiście.

Jednym z instrumentów represji stały się masowe deportacje. Na ziemiach

wcielonych do ZSRR system zsyłek stosowano na wielką skalę. Mówiąc o tych deportacjach, ma się zazwyczaj na myśli cztery wielkie akcje, ale zsyłki pojedynczych rodzin czy mniejszych grup trwały co najmniej od listopada 1939 roku i do dziś nie wiadomo, ile osób objęły – podobnie jak przymusowe przesiedlenia do Besarabii,

wschodnich terenów Białorusi i Ukrainy w II polowie 1940 roku.

Pierwsza akcja odbyła się 10 lutego 1940 roku, na podstawie wydanej

dwa miesiące wcześniej, 5 grudnia 1939 roku, decyzji Rady Komisarzy Ludowych.

Tyle bowiem czasu zajęły przygotowania, w tym głównie ,,rozeznania terenu” i sporządzanie list. Deportacja ludowa objęłą przede wszystkim chłopów, mieszkańców

małych miasteczek, osadników rolnych oraz służbę leśną. Według danych NKWD deportowano około 140 tysięcy osób, w tym Polacy stanowili mniej więcej 82%. Miejscem zsyłki były północne obwody Rosji i zachodnia Syberia.

W tym czasie na Kremlu zapadła decyzja o rozstrzelaniu jeńców. Rada

Komisarzy Ludowych podjęła postanowienie (2 marca 1940) o deportacjach następnych kategorii ludności. Kolejna masowa zsyłka rozpoczęła się w nocy z 12 na 13 kwietnia. Tym razem jej ofiarą padły rodziny właśnie rozstrzelanych jeńców i więźniów oraz – jak zwykle- element społecznie niebezpieczny. Według danych NKWD zesłano około 61 tysięcy osób, niemal wszystkie do Kazachstanu.

Trzecia akcja, na podstawie tej samej decyzji SNK, odbyła się w nocy z 28 

na 29 czerwca 1940 roku. Objęłą ona osoby, które przed wrześniem roku 1939 nie 

mieszkały na ziemiach inkorporowanych i nie wróciły do swoich domów w strefie okupacji Trzeciej Rzeszy, po zawarciu odpowiedniej umowy sowiecko-niemieckiej. Skorzystało z niej około 60 tysięcy osób, w tym 1,5 tysiąca Żydów. Cechą charakterystyczną był fakt, iż większość stanowili Żydzi.

Czwartą i ostatnią akcję rozpoczęto 22 maja 1941 roku na mocy 

postanowienia KCWK(b) i SNK z 14 tegoż miesiąca. Celem jej było ,,oczyszczenie”

pasa granicznego i republik nadbałtyckich z ,,elementów niepożądanych”. Osoby deportowane zaliczono do kategorii tak zwanych ,, zsyłposielencew”, czyli tych, dla których zesłanie oznaczało dwudziestoletni przymusowy pobyt w wyznaczonych rejonach ( głównie w Kazachstanie).Fala ta objęłą około 96 tysięcy osób.

Uważa się, że w ciągu niespełna dwóch lat władzy sowieckiej na ziemiach 

Polsce w różnych formach – od rozstrzelania, poprzez więzienie, obozy i zsyłki, po pracę na wpół przymusową – ponad 1 milion osób, a więc co 10 obywatela Polski,

który mieszkał lub znalazł się na tym terytorium zrepresjonowano. Nie mniej niż 30 tysięcy osób zostało rozstrzelanych, a śmiertelnść wśród łagierników i deportowanych 

szacuje się na 8-10%, czyli zmarło zapewne 90-100 tysięcy osób.

Taka właśnie była rzeczywistość na polskich Kresach Wschodnich. Była

to rzeczywistość przepełniona cierpieniem, bólem i krwią tysięcy polskich obywateli, którzy padli ofiarą bezwzględnej polityki Sowietów.Oceniając to zjawisko z perspektywy lat, można stwierdzić, że ujawnienie bardzo nawet drastycznych prawd z historii, samo przez się nie wywołało żadnych wstrząsów ani rewolucji. Po chwilowym szoku zawsze następowało oczyszczenie ,,atmosfery psychicznej” i poprawa społecznego samopoczucia.

Dlatego bardzo ważne jest abyśmy jako obywatele polscy poznawali 

prawdę o losie naszych rodaków na ziemiach Kresów Wschodnich, i aby pamięć o ich

tragedii była w nas zawsze żywa.
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